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Lwow. 29. listopada.
Dziewięćdziesiąt i dwa lat —  gdy na da­

ny sygnał ogniowy powstała W arszaw a 
i Polska, aby zrzucić rosyjskie jarzmo. Potem 
snuły się kolejno dni chwały i klęski, wzlo­
tów ducha i upadków, ofiarnego krwawienia 
się szarej braci żołnierskiej z w iarą w zw y­
cięstw o i —  jedno wielkie pasmo niewiary 
i zwątpienia i chwiania się u szczytu. Aż przy­
szło rozprzężenie i kres. I 'wreszcie gorżkie 
chwile rozpamiętywać, sięgających aż po blu- 
źnienie twórcom orężnego czynu. Przegrali, 
więc winni są l

Szła ta anatema, rzucona na głowy sza­
leńców, którzy wierzyli i rzucili swą wiarę 
na szalę. Rośli we wpływy, w mir dostojeń­
stwa i senatorskiej rozwagi ci, którzy niewia­
rą swą zmrozili zapał. oni. którz3r jedyni 
wśród zaślepionych przejrzeli katastrofę spra­
w y! I odtąd chłodny sceptycyzm nazywał się 
mądrością polityczną, kunktatorstwo — ha­
mowaniem szkodliwego entuzyazmu a budo­
wanie przyszłości przez konszachty na prawo 
1 lewo —  jedynie racyonalną narodową akcyą.

Przetrwral ten stan rzeczy z małemi od­
chyleniami aż do roku 19,14, do narodzin no­
wych prób i nadziei. W ów czas radzili spad­
kobiercy ducha dyktatorów r. 1830 i 31: „Cze­
kać, paktowdć. Targow ać i prosić11. A praw- 
rukowie tych z pod Stoczka i Grochowa wo­
łali: „W ałczyć!“ Pierw si ostrzegali i trw oży­
li: „W asza sprawa jest przegrana. Należy iść 
drogą dyplomacyi. Kwiat narodu skazujecie 
na bezcelową rzeź. Zbrodniarzami jesteście 
I eksploatatorami lekkomyślności dzieci i mło­
dzieży. Przed sąd historyl was pozywam y". 
Ale nie słyszeli tych poszeptów zwątpienia 
! słabości ci, do których były skierowane, bo 
Już trwali wśród zgiełku „bitew, idąc przez 
krew i śmierć ku zw yc!ęstwu.

A kiedy przebrała się już miara ofiar 
J W ielki dzień zaświtał, wrócili w domowe 
Jnelesze i ajcy i głowacze, co po przedpokc

Jygosło*v:.ir-te w podzięce Lwowu.
Z ikół młodzieży jugosłowiańskich kształ­

cącej się we Lwowie, otrzymujemy pastęiDU- 
lące pismo:

Lwów, 29 listopada. 
Odchodzraj’, opuszczamy Wasz gród, a me 

możemy odejść bez słów podzięki zs miłość Wa­
szą, przyjaźń, szlachetność, jakiej doznawaliśmy 
od Wais w czasie dwuletniego wśród Was poby­
tu. Dola nasza była smutną jak los wszystkich 
uczni-tułaczy. Od i.ajv4Łześniejrzej młodości prze 
bywając wśród obcych, w Wiedniu, Budapeszcie, 
Szwajoaryt, poznaliśmy rychło gorycz dni samot­
nych, pozbawionych złotego blasku miłości i przy 
Jaźni; jeżeli zaś czasem i uśmiech zawitał na u* 
stach naszych, był to uśmiech przez łzy. Kiedy 
zaś wojna rozpętała się na ziemiach Waszych i 
naszych, rozproszyliśmy się wszyscy, by spłacić 
dług ojczyźnie. Po latach Mku wielu już me po­
wróciło, by kończyć rozpoczętą pracę, a my, któ­
rzy zostaliśmy, rozpoczęliśmy znów naszą, wę­
drówkę w poszukiwaniu nauki. Wyginano nas r 
Wiednia, Budapesztu, odmawiając nam prawa na­
uki, jak gdyby była ona monopolem pewnej tylko 
narodowości. PuJsąHśmy i tu i tam, wszędzie na- 
próżno, a takie zaszHśmy tam, skąd dochodziły 
nas zawsze tylko zapewnienia przyjaźni. Ak i tu 
niewielu pozostać pozwolono.

I oto pewnego dnia listopadowego r. 1919 po­
jawiła się grupa, nas tuła czy-uczni, przed Waszą 
Wszechnica we Lwowie, z ostatkami s3 i na­
dziei. W powietrzu czuć było zapach krwi świe­
żo rozlanej, zdała dochodził odgłos strzałów. Dłtf 
go wahaliśmy się, nim zdobyliśmy się na odwagą, 
by zakrbatać do jej bram i prosić nie o litość ju4 
dla nas, Którym los najpiękniejsze lata młodości 
bezpowrotnie zabrał, Jde dla naszych staruszków 
rodziców’ i dla ich nadziei zażywania dobrze za­
służonego odpoczynku za powrotem ich synów.

A Wy, bracia, przygarnęliście nas, otworzy­
liście przed nami serca Wasze i dusze, podwój# 
Waszych uczelni, staraliście się, byśmy mieli dach 
nad głową i dobrze nam było wśród Was, czego 
nikt przed Wami nie uczynił. Profesorowie W asi 
których imiona w raszei ojczyźnie znane są sze­
roko, taką troskliwością otaczali nas przez cały 
czas naszego wśród Was pobytu, małżonki ich 
szanowne zaś taką róecaołowitość jak dla wła­
snych synów okazywały, iż nigdy nie będziemy 
mogli chw3 rych bez wzruszenia wspominać. Je ­
go Magnificencyi, Rektorowi, gronu profesorskie­
mu, tak wieM.* zamtewsowanfe się sprawami na­
szego tróffmiennego ąarodu 1 młodą naszą wszech 
raicą w białym Zagrzebiu okazującym, Gześć i sła 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

jach na obczyźnie szukali Ojczyzny. W rócili 
i rzekli: Myśmy wam wykuli zm artwych­
wstanie. Czcijcież więc nas. Naszymi zabie­
gami i argumentami przekonaliśmy obcych o 
konieczności waszego istnienia. Palcie nam 
kadzidła i lai^ry włóżcie nam na skronie.

Ale poszedł ten głos w pustkę i nie zna­
lazł echa. Naród cały czcłł czyn orężny i jego 
twórców. W ie rz y ł,, że oit dał mu niepodle­
głość i tylko on ustrzedz jej potrafi, nie zaś 
dyskursye przy zielonym stole w nudzie bez­
czynnego oczekiwania na to, co los przynie- 
s .>, co ręka miłościwego władcy rzucić ra- 
:/.y wybłaganym ochłapem,

W  tragicznera odosobnieniu pozostali nie­

doszli tryumfatorzy. Ab^ nie dać zapomnieć 
o sobie, jęli szermować krytymi sztychy i po­
krzykiw ać ku tym, którzy odsądzeni niegdyś 
od czci, wiary i rozumu, przecież — wierząc 
— doszli do szczytu.

Pow tarza się historya roku 31 — z pew­
ną zmianą w epilogu. Oto ci sami, którzy, tra­
wiąc czas bezcenny na memoryałach i pety- 
cyach, przygotowywali się do roli oskarży­
cieli i sędziów nad szaleńcami zbrojnych uto­
pii, nie doczekali tej słodkiej sposobności. Po­
zostali obok toczącego się wciąż naprzód ko­
ła dziejów skompromitowani i śmiesznie, bo­
leśnie mali.
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wa! Cześć i sława Wam szanowni nasi Mistrze, 
a  trudy Wastze, za słowa zachęty, za ojcowskie 
traktowanie. Trud Wasz nie pójdzie na marne, 
ziarno padło na glebę urodzajna!

Wieść o Waszym czynie szfachefihym, brater 
skim, jak wieść radosna rozeszła się w krajach 
naszych, od Adryatyku do Wardaru. I popłynęły 
błogosławieństwa matek naszych i sióstr poprzez 
Karpaty do grodu tego i modły do iPrzedwieczne- 
go za Was: Szeregi nasze zwiększały się z dniem 
każdym, utartym szlakiem już wędruje falanga 
młodych naszych kolegów do grodu Waszego, by 
czerpać z tej kryircy przedziwnie czystej nauki, 
Waszej, polskiej nauki, by błądzić w gmachu wie­
kowej kultury Waszej 1 podziwiać wiele rzeczy, 
fctóre pragnęlibyśmy widzieć u nas na Południu.

Młodzież Wasza była dla nas braćmi, gotowy 
mi do pę:ysług, pomocy. Ona to w chwilach upad 
ku ducha przyświecała nam jako przykład, ona, 
ta Wasza młodzież szczera jak najczystsze złoto, 
hartowna jak stal damasceńska, nieraz nam drogę 
wskazywała w labiryncie rzeczy nam niezna­
nych.

Z grodu Waszego unosimy nie tylko dyplomy. 
Kiczem nieodpłacona wdzięczność, szacunek i po­
dziw dla Was i czynów 1 spraw Waszych nie za­
trze się nigdy w sercach I pamięci naszych. Pra­
gnąc w części bodaj odpłacić to dobro, jakiegoś- 
my od Was doznali, zapeszamy młodzież Wasza 
nad nastfb morze południowe, by tam wśród ro­
dzin naszych a serc bratnich odpoczęła po tylu la

tach waTk i bojów, by śmy 1 my W<on mogli coś o 
nas powiedzieć.

Cześć Ci Lwowie, cześć Twej Wszechnicy 
sławnej i Mistrzem jej uczonym, cześć młodzieży 
Twej! Cześć Waszej potężnej i bogatej Polsce, 
cześć Polakom braciom!

Hvała Vam braćo iFoljacin
Jugosłowiańscy ' I arze * « te r y u i yL

„Czasami polityka wpływa na kierunek 
wojny, na jej rozległość 1 na jej cel, PO LITY­
KA PIERW SZYCH KIEROWNIKÓW REW O - 
LUCY1, jakież miała istotne polityczne wido- 
k '?  Naprawienie konstytucyl, utrzymanie sto­
sunków Rosy] i Polski. Niepodległości narodu 
nie rozumieli, nie chc'eli. Wojna przeto prze­
ciw ich woli 1 przeciw ich przekonaniom, nie 
mogła być zaczepna; nie mogła przechodzić 
granic Królestwa I8i5. Dla tych jedynie poli­
tycznych względów, Chłoplcki działający 
przez rozkaz polskiej arystokracyi, nh uzbra­
jał narodu, nie poruszał ujarzmionych Ziem, 
nie przyjmował środków, któreby powstaniu 
nadały wysokość i moc. Wojna polska rze­
czywiście n*e miała celu, dlatego, ża ! polity­
ka wyraźnych dążeń sobie nakreślić nie 
śmiała".

J. B. Ostrowski —  w Uwagaoh do Jen.
Vandroricourta. Wojna Polska 1831 r.

niesienia. I jakież twarde reroe na ten widok 
oziębłe być mogło!

(Lelewel — Polska odradzajaca się czyli 
Dzieje Polskie od roku 1795, potocznie 
opowiedziane, Bruksella 1836, str. 64),,

W ROCZNICĘ LISTOPADOWĄ.
Listopad  

Po jesiennych zawiejach  
Ostatni liść opadł 
V7 Belw ederskich alejach,
Zwiędły, czerw ony  
JaKby zmaczany we Krwi,
Gdyście grom adą szli 
CarsKie rozw alać trony.

Cudni s  z a le jc e  —
Polacy najszczersi —
JaKi was przymus wiódł 
W carsKich ślepaków  dom ?
W olności g£ód,
Co w W ysockiego pierri 
Zahuczał taK, juK grom,
I wskazał wam cel drogi: '
Zabijać wrogi!

NiKe biegła przed wami 
Z rozwianem i włosami 
W ielka, jas na, płom ienna,
Tak, jak burza wiosenna,
I patrzyła się noc —
Bowiem była w was m oc 
Aby Polskę ocalić,
G rób Kamiennny rozw alić,
Wszystk e serca  rozpalić*

,  L istop ad ..
Po jesiennych rozw iejach  
Ostatni liść opadł 
W Belw ederskicb alejach,
Zwiędły, czerw ony  
Jakb y zmaczany we Krwi,
Gdyście grom adą szli 
C arskie,rozw alać trony.

HENRYK ZBIERZCH OW SKI.

CALE KRÓLESTW O W  POWSTANIU, RA­
DOŚĆ!

Wiadomość o rewolucyi w stoi cy  roz­
biegła się po kraju, pędem niesłychanym, 
i  gdzie doszła, nie było pułku, nie było po­
wiatu, w którymby się nie odezwał głos na­
rodowy 2 całem życiem. W parę dni całe

Królestwo było w powstaniu. Uczuł naród, że 
od upadku Polski, żedna ftiu się świetniejsza 
nie otworzyła pora, jak w tej chwili, własnych 
sił zaprcoować, własuern1 się dźwignąć; u* 
czuł swe wielkie powołanie i był przejęty 

j wzruszeniem nadzwyczajnem. nie do ooowie­
dzenia. Jeden przed drugim wynurzał swe u-

Gaiicya w czasia pawstan.a 
l.sttip̂ ciowega.

Lwów, 29 listopada.
..Siinifikiem przejmował widok ówczesnej Qa 

łicyi, widok obojętności, z jaką przyjęta pierwsze ' 
w.eści o nocy 29 listopada", ubolewa naoczny 
świadek tych'zdarzeń. Kraj gnębiony przez dtu- 
gie lata umiejętnie przez poustępną biurokracyę 
austryacką zapadł w letarg i nawet obuch naro­
dowej rewolucyi obudzić go nie zdołał. ..Gnębie­
nie to zwykle z ułudną wykonywane łagodnością 
doprowadziło do tego, ie  Polak zapomna.! już, ze 
jest Polak'en:., tylko prr.ypnowal chętnie nazwę 
austryackiego GaLcyanina, że się szczycił znajo­
mością niemieckiego języka i v»y stępo wał z mm 
przy każdej sposobności z pon-żemem i lekcewa­
żeniem własnego, że nawet na powstanie war­
szawskie spoglądał nie jak na wielki krok narodu, 
jego własnej istoty dotyczący, ale jak na rozrn 
Cny gdzieś tam za granicami jego prowincyi wy­
buchłe, które jako gazeciarskie nowiny obudzają 
ciekawcie". (Pamiętnik Henryka Bogdańskiego),

Ciężkie warunki ekonomiczne zwiększały 
bezmyślność i apfltyę ogółu. Ale znalazła się 
garść ludzi gorętszem oboarzonych uczuciem, któ 
rzy swem poświęceniem uratowali godność kra­
ju, a przykładem swej ofiarności pociągnęli za so­
bą szarą masę obojętnych. Była to przede wszy st- 
kiem młodzież, której Serca żywszem uderzały 
tętnem, która zawsze dążyła do wszystkiego, co 
wzniosłe i piękne, która śledziła pilnie wscelkie 
porywy narodowe. Wśród młodzieży tej wieść o 
nocy 29 listopada i o wybuchu powstania, która 
nadeszła do Lwowa 5 grudnia, największe wy­
warła wrażenie,. największe obudziła nadzieje.

Ogół przyjeł wieść obojętnie, bo tern się od 
innych polskich prowincyi odróżniał, ie  nie czul 
tyle, tylko więcej rozumował, a zawsze znalazł 
się zarzut, że się porwał „karzeł na olbrzyma \ 
Młodzież jednak rwała się do czynu 1 tłumnie 
przekradała się do powstania. Opowiadają, ie  pro 
fesor hrstoryi w Uniwersytecie, Niemiec, Józef 
Maus, odczytywał katalog swych uczniów, a gdy 

.przy Jednym z nieobecnych ktoś zawołał: —  „Po 
szedł do* Ftolskr — zacny profesor rzekł spokoj­
nie: —  „Spełnił swoją powtaność, zapewne t pan 
ją spełnisz". Nazajutrz brakło i owego, słuchacza 
na wykładzie historyk

Nie pomagały ostre zarządzenia władz, zaka 
zy wyjazdu za granicę, wywozu broni, zboża etc. 
Zapał obejmował coraz szersze koła. Wzmógł 
się jeszcze, gdy do Galicyi doszedł okrzyk pcsla 
Lu 'bchowskiego: — „Niema Mikołaja". Ustąpiło 
wahanie, starzy i młodzi ruszyli z domu, szkoły o 
pustoszały, młodzież rzemieślnicza opuszczała 
warsztaty, nawet synowie polakożerczych urzęrl- 
alków nienre.kich, jak Weber, Ostirrnanr., Rei- 
tzenheim, uciekli do powstania. O ostatnim opo­
wiada ks. Leon Sapieha w swoich „Wspomnie—v 
riiach", że ojciec jego właśnie, przedłożył wnio- 
sek, by rodziców pociągać do odpowiedzialności 
za ucieczkę synów, niedługo potem ze wstydem 
musiał wniosek cofnąć.

Organteacyą pomocy dla powstania na tere­
nie Galicyi zajął się Komitet patryptyczny, ta  
czole którego stał dawny żołnierz Kościuszkow­
ski, Ksawery Krasicki, ale duszą całej akcyl był 
Izydor PletrusM. (Pod pozorem humanitarnym 
zbierania środków opatrunkowych, komitet gro­
madził broń i amunicyę, ściąga* dary i podatki 
od obywatelstwa; .każdy właściciel płacił ósmą 
część podatku rządowego, a każdy dzierżawcą 
dziesiątą część czynszu dzierżawnego. Obok togo 
rozvrijał szeroką działalność agitacyjną, oraz speł 
nial poruozone mu misye dyplomatyczne.

Równocześnie z takim stanem rzeczy w Ga- 
ficyi, rozwijała się akcya powstańcza w Króle­
stwie Kongresowem. Tam sfery rządzące, z Ada­
mem Czartoryskim na czele ważne znaczenie 
przypisywały notowaniom dypfc matyaaaym. I>
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czono zwłaszcza i to o-d samego początku na po­
moc Austryi, której solą w oku by Ja przewaga 
Rosyi na pófwyspłe bałkańskim. W tym celu t«ole 
cii rzgd narodowy ks. Konstantemu Czartoryskie 
mu ofiarowanie korony polskiej arcyksięciu Karo­
lowi. Ale Austrya, a prizedewszystkiem wszech­
władny (kanclerz Metternich nie chciał ryzyko­
wać spokoju Europy i narazić się na niepewną 
wojnę z potężna Rosyą. Metternich oryentował 
się znakomicie w wirze wypadków i nie rokował 
powodzenia tej „stagnacyjnej rewolucyi", bo jak 
twierdził „rewolucya z jednej strony, porządek 
i umiarkowanie z drugiej, nie są z sobą do pogo­
dzenia". To też misya Jelskiego do Wiednia spo­
tkała się z kategoryczną odmową. Podobnież i dal 
sze próby spełzły na niczem. A rząd austryacki 
obawiając się rewolucyjności powstania, zaniepo­
kojony równocześnie wrzeniem we Włoszech, 
wszedł w ściślejsze porozumienie, z Rosyą. Decy 
dującą zmianę wywołało przejście granicy przez 
korpus generała Dwernickiego.

Przedtem bowiem łagodził swem stanowi­
skiem przychylnem powstaniu, ówczesny guber­
nator Galicyi ks. Lobtoowitz. Był to młody, wy­
kształcony arystokrata, który nie krył swych 
sympatyi dla narodu polskiego, owszem swem 
postępowaniem w nlejednem ułatwiał działalność 
komitetu obywatelskiego. Porozumiewał się czę­
sto z IPiefcruskilm; ochraniał przesyłki- za kordon, 
nakazując surowo pilnować miejsc nieużywanych 
do przemytnictwa. Ale stanowisko było, zwłasz­
cza w ipóźniejaizyeh miesiącach krępowane nie­
chęcią podwładnych mu urzędników, oraz coraz 
ostrzejszemi zarządzeniami Wiednia. Osobne sta­
nowisko zastrzeżono dla komendanta korpusu ob­
serwacyjnego, który obdarzony był szerokiemi 
pełnomocnictwami, wicraczającemi w kompeten- 
cye gubernatora.

To też nie pomogły starania ks. Lobkowifza. 
gdy gen. Dwernicki otoczony przeważającemi si­
łami Moskali, przekroczył granicę austryaoką w 
dniu 27 kwietnia 1831 r. Wówczas musiał złożyć 
broń, którą Austryacy wydali Rosyanom, a żoł­
nierze zostali wywiezieni do Siedmiogrodu. Co 
prawda, wielu z nich umknęło, podobnie iak z od­
działu gen. Kolyszki, który nieco później schronił 
się na t ery tary um Galicyi. Władze bowiem, cy-

wltne zwłaszcza, postępowały chwiejnie i patrzy­
ły przez szpary na wykradanie powstańców. Ale 
rozkazy nadchodziły coraz twmrdsze 1 surowsze. 
Przyczyniały się do tego niepowodzenia oręż* 
polskiego. Zwrot ten w polityce dworu habsbur­
skiego objawił się wy raźnie w chwili, gdy kor­
pus Ramor,Ina przekroczył granicę. Wówczas sze 
rogowców- i podoficerów wydano Rosyi, a ofice­
rów usunięto za granicę Równocześnie poczęły 
się represye wobec obywatel! galicyjskich.

Upadek powstania nie wywołał zbytniego 
wrażenia, jedni obojętnie trzymali się na uboczu, 
inni, gorętsi, nie załamali rąk w nieszczęściu, ale 
rzucili się dc pracy konspiracyjnej, by przygoto- 
wać grunt do nowej rewolucyl. Wynikiem była 
partyzantka Zalewskiego, ruch spiskowy lita tere­
nie Galicy}, wreszcie rok czterdziesty szósty i 
ósmy. Galicya, itóra nie skrwawiła się tąk bole­
śnie w- powstaniu listopadowem, jak Królestwo —  
staje się obok Poznańskiego ośrodkiem ruchu na­
rodowego, promieniującego z emiigracy?.

Dr. Z— Ł

ra

Z W arszaw y. 30. listopada.
Wzburzenie untysłów, jakie w tej stolicy 

trwało od niejakiego czasu, wybuchnęlo 
w czyny na dniu wczorajszym . Około godziny 
7-ej wieczorne] dały się słyszeć po ulicach 
strzały ręczne! i wir bębnów pośród okrzy­
ków : „wolność, niepodległość, do broni!“ 
Zarazem na południu i na północy miasta łuny 
rozjaśniły horyzont. Lud wypadał na ulice, 
wojsko przeciągało je w drobnych oddzia­
łach. W śród wrzawy lud siq rzucił do arsena­

łu i chwytał za broń. Około godziny 9-ej ty­
siące karabinów, pistoletów, pałaszy i propor­
ców, rozleciały się po mieście, Niektórzy do­
wódcy wojskowi wypadali dla uśmierzenia 
rozruchu: jeżeli im się to pojedynczo udawa­
ło, to ich znowu śmierć czekała, gdzie więk­
sze spotykali tłumy . . .  "

Lud ciągnący z południowej strony mia­
sta powiada, źe Belweder zburzony i koszarv 
jazdy; krwaw e były potyczki w Alejach 
i przy kościele Aleksandra, gdzie piechota 
uderzyła na jazdę, która pierzchnęła ku oko­
pom . . .

Część gwardyi narodowej, uformowana 
wczoraj wieczorem, odbywała w nocy patro­
le po ulicach; aresztowała wielu ludzi podej­
rzanych; odebrane rzeczy i pieniądze złożone 
zostały w Ratuszu; sp;s ich zostanie ogłoszo­
ny. — Około godziny 2-ej w nory przywró­
cona została spokojność i odtąd nigdzie nie 
byłe słychać wystrzałów.

Ody w te j chwili żadne niebezpieczeń­
stwo nie zagraża stolicy, wstrzymano roz­
dzielanie między lud broni j aimmlcyi,

Każdy czuje, że wypadki teraźniejsze 
będą miały wpływ stanowczy na los ojczyzn? 
naszej. Lecz daleka niech od nas będzie oba­
wa, aby się pomyślny d!a sprawy narodu nie 
dał przewidywać skutek. Nie czas tu czynić 
uwagi nad położeniem naszem i stosunkami 
oolitycznemi, jakie wyniknąć mogą —  znany’ 
jest stan Europy. Rzeczą narodu jest teraz 
działać spiesznie, a podstawą działań naszych 
winny być jedność i posłuszeństwo wodzom. 

Dziennik powszechny krajow y 
z dnia 1. grudnia 1830 roku.

O przyszłość naszych zdrojowisk i uzdrowisk.
Winę zaniedbań naszych zdrojowisk ponosi b. rząd austryacki. — Brak kanalizacyi i wodociągów 
w Krynicy. — Rząd polski zaiał się los< ni Krynicy. — Rozbudowa potrwa 8 lat, kosztem killNset mi­
lionów. — Budynkr mieszkalne d!a urzędników. — Odbudowa innych zdrojowisk. — Działalność 

zdrojowisk i uzdrowisk. — Wiec obywatelski v. Krynicy.
jewisk. Chcąc sprajwę należycie wyjaśnić, 
zwrócił się nasz współpracownik (a) do 
kompetentnego w tej mierze inieyatora i za

Na ostatniej konferencyi w sprawie na­
szych zdrojowisk w j toczono szereg zarzu­
tów i zażaleń pod adresem właścicieli zdro-

Li STOP AD 1830/31 
w poezyi współczesnej.

NOC 29. LISTOPADA 1830.

Za pierwszej gwiazdy ujrzeniem 
Pamiętnego Listopada 
Każdy spieszył z uniesieniem 
1 co mógł, w ręku posiada:

Broń czy patasz czyli dzidę,
Wszystko na Moskala biedę.

V
skal pierzcha i ucieka,

Ów niegdyś rycerz mniemany,
Dziś od złości aż się wścieka,
Bo od wszystkich jest wyśmiany.

Otóż to ^rządził Listopad,
Ze nos Moskalowi opadł.

Wiwat! Polska przy zwycięstwie 
Białego Orla powita 
U przy dawnych przodków męstwie 
Wzniesie Chorągwie lechita.

O dniu słodki, dniu nadziei,
Święcić cię bedziem z kolei.

Czarny urle, precz z tych granic,
Już po twojem panowaniu.
Już clę biały nie ma za nic,
Piz? naszem dzisiaj powstaniu.

Niech każdy w sereu posiada 
Pamiętny dzień listopada.

Już szpiegów wygnano roje,
I cnota panować będzie,
Ustana Despoty zdroje,
Same rozkosze będą wszędzie.

Z dniem pamiętnym pełnym - chwały 
Polak żyć będzie wspaniały.

f
O dniu DWUDZIESTY DZIEWIĄTY 
Pamiętnego LISTOPADA,
Już upłynął miesiąc piąty,
Jak Polska wolność posiada.

Grzmi wesoło, gromy, huczą,
— Moskałów wolności uczą. 

i (Kwtecteó 163.1).

POŻEGNANIE KS. KONSTANTEGO.
(Na nutę „Doktorze kochany" z „Cyrulika 

Sewilskiego").

Po bruku huczałeś,
Marsowo patrzyłeś,
Uciekłeś bez huku 
A! ku ku ku, ku ku.

Piórem swem czupurzył,
Jak naród się zburzył,
Uciekał bez pióra,
Hura ra ra ra ra ra ra.

W obozie miał kwiatki,
Altanki i chatki,
Nie tak dziś Mospanie,
Gj nie nie nie nie nie.

W parady i festy 
Błyszczał haft i krosty,
Dziś gunią okryty;
Oj ty ty ty ty ty.

Na Saskim dziedzińcu,
Bohatyr był w wieńcu;
Lecz przyszedł .Listopad,
I wieniec mu opadł — pad, pad etc.

„Pod orła" pakował 
Więził nas, mordował,
Orzeł tu, a ty gdzie?
He he ne, he he he?

W niedzielę był śmiałek,
A tchórz w poniedziałek,
Patrzajcie na zucha!
Cha, cha, cha, cha, cha, chał

Rajmund Sudkocolskt (1830).

ŚPIEW  O DWERNICKIM.

Patrzcie co za dzielne roty 
Rąrzym pędem lecą,
Jak pełne męstwa, ochoty,, 
Pałaszami świecą!

Jeżą się w ręku dziryty 
Kołpaki migają,
A nad niemi białe kity 
W powietrzu płj wają.

l
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lożyoieła Zwfązku zirojowfisk i uzdrowisk, 
dra Westrefcha, który udzieli! następują­
cych kłkwrnacyi:

Lwów, 29. listopada. 
Winę zaniedbań naszych zdrojowisk i uzdro­

wisk ponosii pirzedewszystkleni dawny rząd au- 
StryaoKi, który świadomie upośledza! zdrojowiska 
galicyjskie celem podniesienia zdrojowisk zagra­
nicznych i uniemożliwienia z niemi konkurencji. 

T  wiierdzenńe to popierają następujące faktu:
]  tak wadzimy, że wszystkie nasze zdrojowi­

ska pozbawione były połączeń kolejowych, dopie­
ro Wydział krajowy bezpośrednio przed wojną 
przeprowadził połączenie kolejowe z Krynicą i 
Troskawcem, tworząc odnogi kolejowe do tych 
rrńejsoowości. Większość jednak zdrojowisk i to 
fńarwsz&rzędnych, jak Szczawnica, Iwonicz, Ry­
manów, Niemirów połączeń tych nie otrzymały. 
Rząd ausfcryacki wprowadzano połączenia kolejo­
we, urządził je w ten sposób, że jazda n. p. do 
Krynicy trwała dłużej aniżeli do zdrojowisk 
obcych, nadto do zdrojowisk czeskich lab niemie­
ckich kursowały wozy wprost, podczas gdy do 
Krynicy trzeba było kilkakrotnie się przesiadać.To 
ziainiecfbanie odnosiło się na,vet i do tych zdrojo­
wisk, które były własnością b. rządu austr. lub 
pozostawały pod jego adminisfcracyą.

W  takrej Krynicy np, nie zaprowadzono kar.a- 
Bzacyi i nie rozszerzono wodociągów, mi no. ie 
kamakzacya miała wówczas kosztować około 
200.000 bor., a wodociągi 50.000 kor. i mimo, ie 
frekweneya tego zdrojowiska przed wojną wyno­
siła 10.000 do 12.000 kuracyuszy.

Natomiast w znacznie mniejsczem zdrojowi­
sku, jakiem byk) Donna-Watra na Bukowanie, 
znajdującem się pod tym samym co Krynica za- 
rząjdem, zaprowadzono szereg inw.estycyi nowo­
czesnych, mimo, że frekweneya nie wynosiła ani 
połowy tego, co w Krynicy.

Widoczna <n:echęć zarządu sus tir. <Tła Krynicy 
była posuniętą tak daleko, że gdy kodół ogrzewa­
jący łazienki ntfnenaJrie uległ zepsuciu, rząd nie 
chciał sprawić nowego, dopiero pewien przemy­
słowiec w pełnym sezonie wypożyczył kocioł 
władny.

Dopiero Rząd polski poświęcił baczniejszą u- 
wagę naszym zdrojowiskom, zdając sobie sprawę, 
iak doniosłe mają cne znaczenie społeczne i ie  
[Mffwuarw3Hc,T',-v/jaai mMPMMBBBWBMWBBBBBHi 

U każdego twarz wesoła 
Brzmią pieśni boj'owe,
Biegną, gdzie ojczyzna wołfr,
Po zwycięstwa nowe.

To Dwernicki z jazdą dzielną 
I szyki pieszemi,
Spieszy zyskać nieśmiertelną 
Sławę Polskiej ziemi.

Już pod Stoczkiem, Ryczywołem 
Dał się wrogom w znaki,
'('zprószywszy męźneu: czołem 

•skiewskie ̂ żołdaki.
Stamtąd daiej chciwy boju,
Cios Im niesie krwawy,
Schodzi wrog., śród rozbow 

zbawia Puławy.

Rusza mężnie, nisza, dało,
Na walecznych czele'
Wyjdziesz cały, wyjdzles; hwałą 
W świętem walcząc dziele.

Dalejże za Bugu brzegi?
Z dzielnym wodzem wiara!
U  żęte tam bratnie szeregi 
Na zagładę cara.

I tar;, znajdą się rycerze,
Krew w nich polska płynie,
Poniosą życie w cforze,
3*> tem Pultu, słynie,

należyte eksploatowanie Ich, mogłoby zapewnić 
Państwu miliardowe zyski.

Z tej więc przyczyny Rząd utworzył dla Kry­
nicy specyainą komisyę przebudowy ? rozbudowy 
tego zdrojowiska, składając kierownictwo w ręce 
prof. Nadolstóego.

W myśl programu, przebudowa Krywity obli­
czana na 8 lat, .w porządku następującym:

W roku 1922 mają być wybudowane wodocią­
gi, bulwarki, mosty itd.

W roku 1923 ma być przebudowana kanaliza- 
cya, uporządkowanie dróg. przebudowa kotłow­
ni w łazienkach borowinowych i rozszerzenie do­
mu zdrojowego przez dobudowę 2 skrzydeł, w kłó 
rych znajdą pomieszczenie kabiny dla kąpieli mi­
neralnych i powiększona liczba domów mieszkal­
nych. W tym samym roku ma być zapoczątkowa­
ny siezun zimowy.

W  roku 1924 mają być rozpoczęte nowe wier­
cenia głębokie i budowa nowych łazienek mineral­
nych.

W r. 1925 powstanie wodociąg użytkowy, za­
kład fizyko-terapil itd.

W r, 1926 budowa łazienek borowinowych 1 
kompleks budynków mieszkalnych dla urzędni­
ków.

W r. 1927 i 1928 budowa dalszych domów ad­
ministracyjnych 1 wielkiego hotelu - sanatoryum, 
krytego deptaku itd.

W r. 1929 budowa nowego teatru.
Roboty zawarte w programie pochłonąć mają 

kilkaset mUłonów njk. i jest rzeczą pewną, że 
Krynica po przeprowadzeniu tych adaplacyi dzię­
ki swoim nadzwyczajnym właściwościom przy­
rodniczym zajmie wśród światowych zdrojowisk 
pierwsze miejsce.

Jednak roboty takie należałoby przeprowa­
dzić i w innych zdrojowiskach, a przedewszyst- 
kiera kanalizacyę i woJociągi, bez których żadne 
zdrojowisko istnieć nie jxxwfjnno. Odnosi się to 
szczególnie do zniszczonych w czasie wojny zdro­
jowi! sk w Rymanowie, LubJenlu, Niemlrowte, No­
wosiółkach szlacheckich Ltd.

Fundimszów na ten cel pomtfnten dwstarczyć 
w myśl obowiązujących ustaw^ajkhad odbudowy.

Dalej należałoby zająć stfę ekspłoatacyg sod 
mineralnych, dążyć do stworzenia sezonów zimo­
wych, których brak daje się odczuwać w kraju.

Sprawami powyższemł zajmował się przed 
wojną Związek zdrojowisk 1 uzdrowisk, łecz wi­
dząc dokoła siebie apatyę, brak zainteresowania 
się ze strony społeczeństwa, a .poparcia ze strony1 
rządu, stracił chęć do dalszej pracy, a przecież 
obecnie jest widoczne, jak wiele Związek ten 
zdziałał przez udtzielanje rad fachowych zdrojo­
wiskom, wygłaszanie odczytów w rrtiastach i 
zdrojowiskach, przez utworzenie składnicy kra­
jowych wód nfneralnych i wydawanie fachowego 
pisma „Nasze Zdroje**.

W ten sposób zwrócił Związek uwagę społe­
czeństwa na bezcenne wprost ska-rby natury, do­
tychczas niedostatecznie eksploatowane.

Dła spraw zdrojowych należałoby utworzyć 
przy odpowiednlem ministerstwie Radę uzdro- 
wśik, w której skład wchodziliby fachowcy, a któ­
ra  rugałaby czuwać nad bytem 1 rozwojem na­
szych zdrojowisk. Prócz tego powinna Istnieć 
silna organizacya wszystkich uzdrowisk i zdrojo­
wisk, której zadaniem by toby wyjednanie tewre- 
go kredytu celem przeprowadzenia niezbędnych 
inwestycyi i przebudowy naszych zdrojowisk, do 
uzyskania dogodnych .połączeń kolejowych, uje­
d n osta jn iła  taryfy mieszkaniowej, kąpieli i ko­
sztów łeczenra, zajęcie się wychowaniem służby 
zdrojowej itd.

W5.ec obywatelski, który odbył się przed kil­
ku dniami w Krynic,y, uchwalił zwróćfć się do 
wszystkich zdrojowisk w Ptołsce, aby podjąć 
wspólną akcyę oelem przeprowadzenia powyż­
szych postulatów..

W Krynicy, mimo skończonego sezonu letnie­
go robota w całej pełni iczynkme są przygotowa­
nia do przyszłego sezonu kąpielowego.

Z tegp widać, że na polu zdrojowpictwa tak 
Rz,'/J. jak i zdrojowiska pracują intenzywnie, wo­
bec ego nałeiy mieć nadzieję, że praca ta 
WSP O. UJ wyda pomyślna dla społeczeństwa re­
zultaty.

_ _ _ _ _  .GAZETA WIECZORNA",

0 poprawę doli magizyn erów 
kols owych.

Wiec magazynierów małopols&ieh 
i S ąs a ciiszyńi hie£0-

Zagajenie, —  Wybór prezydyum. —  Protest 
przeciw krzywdzącemu zaszeregowaniu. — 
Burzliwy przebieg narad. — Oddzielne dzia­

łanie obu Związków.

Lwów, 29. listopada. 
(Stb) Wczoraj odbył się w obszernej sal 

szkoły icolejowej Zjazd magazynierów z calef 
Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie ko­
mitetu organizacyjnego (i dyskusya). 2) Stworze­
nie centralnej sekcyi magazynierów 1 3) Wyso­
kość kwartalnej wkładki niezależnie od wkiadkł 
do Związku. Na Zjazd przybyło około 300 uczest­
ników.

Celem Zjazdu był postulat nfeodpowiedniegę 
zaszeregowania magazynierów przy ostatniej re- 
gulacyi płac, a mianowicie: Magazynierzy kolejo­
wi z pod zaboru austryackiego poborami swemf 
na podstawie awansu automatycznego tzw. czaso 
wego dochodzili po 30 latach służby do płac ad­
iunktów i rewidentów kolejowych. Ostatnia je­
dnak regulacya plac wcieliła wszystkich magazy­
nierów do dziesiątego stopnia płac pTacowniików 
kolejowych, -nie pozwalając ilm nigdy bez względu 
na lata służby i kwalifikacyę dość do 6-tego stop­
nia płac, a więc do płacy rewidenta kolejowego. 
Ministerstwo kolei żelaznych obiecało dwukrotnie 
wysłanej deputacyi do Warszawy załatwić po­
myślnie wszystkie przedłożone postulaty w spra­
wie poprawy bytu. Jednak po odjeździe obieankl 
pozostały cacankami. Magazynomistrzom z Mało 
polski dano zaledwie dodatek wyrównawczy 
ósmego stopnia płacy i po 15 latach służby przy 
kwalifikacyi pierwszorzędnej.

Wobec tego stanu rzeczy magazynierzy aa 
zwołanym zjeździe zaprotestowali przeciw tej sa 
mowoli ministerstwa kolei żelaznych.

Zjazd zagaił p. Emerich, przewodniczący ko* 
miitetu organizacyjnego, poczem wybrano prezy­
dyum Zjazdu, do którego weszli p. Emerich ze 
Lwowa i p. Muzik z Krakowa. Na sekretarzy po­
wołano Płuszyńsklego ze Złoczowa i Ziem borow­
skiego ze Lwowa.

Referat wygłosił Emerich, wykazując ntewła 
ściwe zaszeregowanie magazynierów, przedłożył 
zebranym prace komitetu i odczytał regulamin 
mającej się założyć sekcyi fachowej. W dyskusyl 
zabierali głos Wolf, Bissinger, Żagański i wielu 
innych, a wkońcu przemawiali przedstawiciela 
Związków, a mianowicie imieniem Z. Z. K- P- Ur- 
sel, a imieniem P Z. K p. Lukastewlca-

W dalszym ciągu dyskusyi uchwalono nastę 
pującą rezolucyę w formie protestu:

Magazynierzy z całej Małopolski 1 Śląsk? 
Cieszyńskiego, zebrani na Zieżdzie dnia 27 listo­
pada br. protestują |ak najenergiczniej przeciw 
krzywdzącemu zaszeregowaniu f żądają przynaj­
mniej tej samej klasy płac, Jaką mieli zagwaran­
towaną za czasów austriackich, tj. najwyższą re­
widenta, a najniższą adjunkta.

Koniec Zjazdu miał przebieg nadier burzłlwy, 
mianowicie gdy po myśli uchwał Zjazdu z dnta 23 
października 1921 poddano pod głosowanie wnio­
sek, do którego Związku magazynierzy mają 
przystąpić, aby nazewnątrz wobec władz kolejo­
wych bronił tylko jeden ^wiązek interesów ma- 
gazynlerskich, przy którym magazynierzy założy 
li‘by swoją sekcyę fachową, skrutynium wykaza­
ło, że oba Związki otrzymały równą Mość g ło ­
sów. Prezydyum sprawy tej rozstrzygnąć nie mo 
gło, gdyż członkowie tegoż również głosowali, a 
Zresztą do ważności uchwał potrzeba była przy­
najmniej 3/4 głosów. Wobec tego żadna decyzya 
w tym względzie nie zap-dła i oba Związki po­
stanowiły oddzielnie upominać się załatwienia 
swych postulatów.

Przedstawiciel P. Z. K. oświadczył, że w naj­
bliższym czasie zwoła zebranie magazynierów, 
by rozpoczętą sprawę o poprawę ich bytu dopro­
wadzić do końca.

__________ Nr. 0T53



Vr. 61 *5? ■GAZETA W IECZORNA* Stf. 5

£e spraw ruskich.
ECHA SPISKU RUSKIEGO.

Lwów. 29. listopada.
iW sobotę, 26. bm. odbyła się sesya Izby rad­

nej sądu okręgowego karnego, na której postano- 
wtłooro wypuścić na wolną stopę Dinytra Kr cia­
ło wskiego, icdaktora „JBudiaka11 i stud. Jackiewi­
cza. Obu wypuszczono z więzienia tego samego 
dnia o godz. 8 wieczorem.

NOWE ARESZTOWANIA.
■W Kopy czy ticach aresztowano nauczycielkę 

ludową, Olgę Lysą i czterech nieznanych z na­
zwisk włościan. — W Jarosławiu aresztowano 
stud. Iwana War^eńca. — Wszystkich odstawio­
no do Lwowa. Oprócz tego odstawiono do Lwo­
wa kilkunastu włościan z powiatu czortkowskie- 
g 1 umieszczono w Brygidkach.

TAJNA ORGANIZACYA WOJSKOWA.
'Dotychczasowe wyniki śledztwa potcyłnego 

! sądowego dostarczyły niezbitych dowodów, że 
w Maoł,polsce wschodniej istniała ruska tajna or- 
ganizacya wojskowa. Zamach Pedaka stoi w 
związku z działalnością tej organizacyi, która 
miała szereg swoich filii na prowincyi i stąd po- 
chodzią liczne aresztowania po wistach i miastecz­
kach.

KONFISKATA KALENDARZA „FROSW ITY1*.
Na telegraficzne polecenie z Warszawy za­

rządziła Dyrekcya policyi Iwoskiej konfiskatę ka­
lendarza ,Proś wity11 na rok 1922. Kalendarz ten 
wyszedł z druku jeszcze przed miesiącem i więk­
szą część egzemplarzy została już rozsprzeduna.

NADZIEJE EMIGRACYI WIEDEŃSKIEJ.
„Wpared" donosi: Z Wliednia donoszą nam, żo 

»btiżańący się tormiitn poruszenia przez sfery dy­
plomatyczne sprawy „GaUcyi wschodniej** wywo­
łała wielkie ożywienie w kołach ukraińskich na 
emigracyL -Wszyscy przekonani są, że sprawa 
tego terytoryum spornego weszła faktycznie w 
najpoważniejszą fazę i tym rąaem zapadną decy­
dujące postanowienia.

Zat r wagrnśw m  l n ach ma- 
łjpclskich przaznaczonych dla Ru­

mun, j trwa daLj.
Warszawa, 29. listopada. 

(Telef.) Ze w zlędu na panujący zator wa­
gonów na ko ejiach małopolsk e n  s utkiem sl a- 
> ego przyjęcia wag'nów z a strony rumuńskich 
ko ei pańsiw. zarządziło Ministerstwo kolejowe 
wst zymonie odbioru wagonów z Czechoałow c i 
i Ausiryi p zeznaczonych cla Rumunii do 15-go 
6ruJnia 1L21.

m. s ,j, i ) fmm

Frzonics enia w kol jnlctwie.
Lwóai, 29. lLtopada- 

Jak s’ę dowiadujemy, przeniesieni zostaiit 
Ferdyn»id  K ellner adjunkt z Urzędu ru­

chu we Lwowie do okręgu d.rekcyi kolei państw, 
w Kra o wie, S tan isliw  Wal nty Szponar, asy­
st nt z Urzę u ruchu we 1 wowie do D^rekcyi 
ko'ei państw, w Gdańsku, Tom asz Jaszczyszyn, 
asp rant z urzędu ruchu w Tarnopolu do urzędu 
s acyjnero w Zborowie jako ryżurny ruchu, Sta- 
n sław Rzepecki, adjunkt z Urzędu stacyjnego 
w Rawie ru stk j do U-zędu r chu w Stryj , 
Jakób  Goldstaub, adji nk z Urzędu stac\jnego 
w Woł ow e o Urzę u ruchu we Lwowie w cha­
rakterze pracownika rezerwoweg >, Kazimierz 
h 1 tus, as sten z Urzędu ruchu we Lwowie do 
Za ządu p rowozowni we Lwowie i Władys aw 

olecki, asystent z Urzędu ruchu w Rawie ru- 
sk ei o U z?du ruchu w Zagórzu w tym samym 

h rakt rz, służbowym.

S£5cy , l ' - ta cho:6b skórnych i v e n s r  czsych 63
S-AunH. »:pi ą\a powsz.

u!. S łow ackiego 4.
na rzec iw j;łó .,n  i poczty

n i .  ta  m u  uu onui

Gr. Schwarz
ł l-. ■

W i z y e  r r z y s z ł o ś c * .

Wojna am rykańskc-angielska.
(Dc kończenie.)

IV.
Wiadomość o klęsce floty angielskiej wywar­

ła w Anglii przygnęb,ające wrażenie.
— Zle! — powiedzieli —  lordowie tpanowie 

—  możemy przegrać wojnę.
—  Przegrać wojnę to głupstwo! — odparli 

im kupcy i przemysłowcy — stracimy wygodny 
rynek na biegunie. Stracić siedem par szelek na 
rok! To przestępstwo!

Trzeba było pomyśleć o budowie nowej flo­
ty. Zabrano się już do pracy, gdy zaprotestowało 
przeciw temu kilku znanych generałów.

— Flota już się przebyła! — oświadczyli — 
dzisiejszej wojnie może ona oddać takie usługi, co 
dębina. Teraz walczy się elektrycznością. — 
Przekonaliście się, jak łatwo zwyciężyli was A- 
jnerykanie.

Miarodajne sfery wzięły pod uwagę Ich 
wnioski.

Zawezwano elektrotechników 1 zapytano ich:
— Czy możecie, znajdując się w Londynie 

Zatopić amerykańską flotę w Ne w-Yorku.
— Naturalnie. Tylko...
  Co tylko?.,,
— ...tylko oni nie mają floty. Czyż nie lepiej 

•niszczyć ich miasta.
Propozyęyą u  wprawiła Anglików w ga­

ch wyt.
Ludzie elektrycznego pochodzenia zabrał! się

pracy.

L v R C  M i i  A .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  M IE J S K IC H .
Teatr W ielki:
We wtorek 29. listopada o godz. 7*30 „Halka** 

opora w 4 aktach Stanisława MoniusizkL Uroczy­
ste przedstawienie ku uczczeniu rocznicy powsta­
nia listopadowego.

We środę 30. listopada o godz. 3*30 „Święto 
dzieci14.

Teatr Mały:
We wtorek, 29. listopada, ó godz, 7.33 „Nina*1, 

sztuka w 4 aktach, Leopolda Kampfa.
We środę 30. listopada o godz. 7*30 ,Jtina“ 

sztuka w 4 aktach L. Kampfa.

V.

OD WYDAWNICTWA.
P. T .  P r e n u m  o r a t o r ó w  ,G a -  

zety W i e c z o r n e j '  Ł „Gazety  P o ­
rannej** p r o s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  za  
m ies iąc  g r u d z i e ń  to tem p e w ­
niej, i e t y m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K tórzy  p r e n u m e r a t y  N O W E J  
w r a z  z e w e n t u a l n ą  z a l e g ło ś c i ą  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a l e j  d o  d n ia  
5 g r u d n i a  1921 r., z n i e w o le n i  
b ę d z i e m y  w s t rz y m a ć  w  t y m ż e  
d n i u  d a l s z ą  d o s ta w ą ,  w z g l ę d n ie  

w y s y ł l l ę  gazety.
Zwracamy uwagę na to, ie  wypłata kwot 

wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobeo czego wskazanem je s t — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenum eraty podane są w na­
główku.

Teatr Nowości.
We wtorek, 29. listopada o godzinie 7.30 

,.Ostatni waic“, operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa.

We środę 30. Esiopada o godz. 7*30 wiecz. 
„Ostatni walc11 operetka w 3 aktach O. Straussa.

Repertuar Bagateli lwowskiel
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów­

ny, 11. Lerche, ' Staruszkiewicza, Windheima, 
Rentgena i innych.

ł) Dział koncertowy.
2) „Hotel pod wielorybem11, rewja w 2 aktach.
Repertuar Teatru iit.-art. „UL“, ul Ossoliń­

skich 10.
I) Część koncertowa z udziałem pff. ArdeL

Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mlrskte- 
go, Włklińskiego i in. 2) „Rycerz przemysłu1*, 
szkic sparafrazował RujwkL 3) „Wysoki gość" 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem.

Ody pewnego dnia Amerykanie obudzili się, 
zauważyli, że przepadły im trzy największe mia­
sta republiki: New-York, Filadelfia i Chicago.

Na tem miejscu, gdzie jeszcze wczoraj wzno­
siły się gigantyczne „drapacze nieba11, teraz znaj­
dowały się ruiny. W gruzach znalazły śmierć mi­
lionowe rzesze ludzkie.

Okazało się, że Anglicy przy pomocy prądu 
elektrycznego urządzili sztuczne trzęsienie ziemi,; 
które zniszczyło w ciągu godziny największe 
miasta Ameryki wraz z ich ludnością.

—  Mają genialnych inżynierów! — zaopinio­
wali Amerykanie i natychmiast przystąpili do od­
budowy zniszczonych domów i ludzi.

Prędko zebrali i zliczyli wszyskię nogi i u- 
mleściłi je w jednem miejscu.

Liczbę nóg podziel Hi przez dwa i takim spo­
sobem stwierdzili, ilu ludzi zginęło podczas kata­
strofy.

Gdy już ilość zabitych była znana, na arenę 
wystąpili doktorzy.

W tym okresie medycyna stała już tak wy­
soko. że lekarze wiedzieli, co trzeba zrobię.

Szybko zoryentowali się w częściach Judz­
kiego ciała i poczęli zeszywać kiszki, wątroby, 
nerki itp.

Kawały mięsa zrastały się. Skórę zeszywa­
no. W ciągu jednego dnia obywatele New-Yorku, 
Chicago 1 Filadelfii zostali wykończeni i z fle­
gm;* spacerowali po ulicach.

( Oczywiście, że nie obeszło się bez nlespo- 
; dzianek.

Nieł 'n s n  de no cudze nog i, Innym obie prar
1 we łub  obie lew e.

Pewten żebrak, któremu wszyrr żołądek

Rockfeilera, żądał ostryg, gdy mu podawano.
Chleb.

Wielu kulawych niespodziewanie otrzymało 
nogi. Trzeba było widzieć, jak błogosławili An­
glików.

Po doktorach zabrali się do dzieła architekci.
W tym okresie architektura stała na tej samej 
wyżynie, co i medycyna. W ciągu trzech dni na 
ulicach zburzonych miast wyrosły ,/drapacze 
nieba11.

VI.

Anglicy potracili głowy. Zrozumieli te  przegrali 
wojnę.

Zawarli pokój na haniebnych warunkach, A- 
merykanle otrzymali rynek na biegunie połud­
niowym.

Dumnię prując fale, zbliżał się parowiec ame­
rykański do bieguna południowego. Wiózł siedem 
par nowych szelek dla siedmiu mieszkańców po­
larnych okolic.

Przybyli do celu. Już zdała widać flagę. Lecz 
gdzież są ludzie? Dlaczego nie krzyczą „hurra1*!, 
i nie skaczą z radości? Czyż nie przeczuwają, ie  
im się wiezie szelki?

Amerykanie zbliżają się do flagi i spostrzega­
ją siedem martwych ciał.

— Zmarzli!
Umarli z głodu!
Wszystko zwyciężyła uauka w roku 1926. 

Człowiek nauczył się zabijać z odległości wielu 
tysięcy kilometrów. Medycyna wskrzeszała mar­
twych. Architekci budowali „drapacze11 w ciągu 
trzech dni

Tylko jednej wojny nauka nie potrafiła wy­
grać — z gjodem j  chłodem—
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Lwów, 29. listopada.
„św ięto dzieci" w Teatrze wielkim. W śro

dę po południu urządza Teatr wielki przedsta­
wienie dla dzieci. Ponieważ dotąd mogły z 
przedstawień korzystać jedynie tylko dzieci 
uczęszczające do szkoły, które otrzym ywały 
bilety z Kuratoryum szkolnego. D yrekcya śro 
dowe przedstawienie urządza dla wszystkich 
dzieci i bhety będzie sprzedawała we w szyst­
kich swoich kasach. Na przedstawienie złożą 
Się: „Batożki Kościużki", J .  Ruczajówny i
prześliczna bajka Andersena w przeróbce Mar 
ty Kubiszynówny „Królowa śniegu". Sprzedaż 
biletów już się rozpoczęła. Celem uniknięcia 
tłoku przy kasach należy wcześniej zaopa­
trzyć się w bilety.

Przesilenie w przemyśle naftowym. Wczoraj 
rozpoczęły się we Lwowie pertraktacya robotni­
ków naftowych z pracodawcami w sprawi* ure­
gulowania stosunku płac na mlbslgc grudzień. Ro 
boitnicy domagają słę pozostawienia norm fetopa 
dowych na następny miesiąc, gdyż o potanieniu 
życia w zagłębiach naftowych niema mowy. Na­
tomiast pracodawcy domagają się odebrania robo 
tnikom dodatku przyznanego fu  listopad i reduk- 
cyi płac zasadniczych o 20 pre, wskazując na 
sztucznie wyv. olany zastój w przemyśle nafto­
wym. Jutro dalszy ęiąg pertrakfacy!. Ponieważ 
obradująca komisya nie ma pełnomocnictw do 
"nzepro wadzenia zmian w dotychczasowej umo­
wie, prawdopodobnie będzie musiała być zwoła­
na konfereneya naftowa.

Na dzisiejszy wieczór Związku Litera­
ków Polskich, w sali Kasyna n:., poświęcony 
twórczości Stefana Grabińskiego, bilety wcze 
iśniej nabywać można w księgarni 'Połoniec- 
kiego. Program obejmuje słowo wstępne J .  
Ijedlicza oraz recytacye utworów nowelisty­
cznych Grabińskiego przez art. dram. H. B ar- 
wińskiego. Początek o godzinie 7.30 wiecz.

(—) Ucieczka inkwizyta. W  ulicy B ra jlo w ­
skiej zbiegł wczoraj inkwizyt Hieronim Siwak, któ 
,re,go prowadzono wraz z innymi więźniami z Okrę 
gowego sądu przy ul. Batorego do Brygidek. Mi­
mo natychmiastowego poszukiwania za zbiegiem, 
dotychczas nie udało go się odszukać.

Sanatoryum  im. Dłuskich dla chorób 
piersiowych w Zakopanem, położone na Guba­
łówce, 5 kim. od miasta. Otwrrte cały rok. — 
Urządzenia sanitarne pierwszorzędne. Staranna 
opieka lekarska. Ogrzewanie centralne, światło 
elektryczne, kuchnia wykwintna. 3969

Zgłoszenia do Zarządu.

Srebro: Korony ciustr. 2 00—205, floreny 500 
—520, ruble 300 — 3 5 ) kopiejki 2 80—3 0 ) ,  
dolary cmerykańskie 2800— 2900, połów® i

ćwiartki £609—2650, dolary kanad. 2409—2500,
drobne 2100—2200. lejc '175 —1)80.

Przeciw u Bhumanitarnsmu traktowana repatryjfitaw polskch
P to te s t  polskiej dslegacyi.

Moskwa, 29. listopada.
(ETE) Przewodniczący delegacyi pol­

skiej w rnięszanej polsko-rosyjskiej komisyi 
repatryacyjnej wystosował do delegata ro­
syjskiego odezw y zakradającą kategoryczny 
protest przeciw wysoce niehumanitarnemu 
traktowaniu powracających do kraju repa-

tryantów polskich i ignorowaniu przez władze
rosyjskie pvaw, zagwarantowanych obywate­
lom polskim na zasadzie 30 i 31 art. ukłaau re~ 
patryacyjnego. Delegacya polska domaga się 
natychmiast kategorycznie zarządzeń, które 
zapobiegłyby szerzeniu się chorób, szczegól­
nie tyfusu wśród repatryantów polskich.

RADEK O POLSKIEJ POLITYCE ZAÓR.
Moskwa, 29 listopada. 

(ETE.) Karol Radek w „Prawdzie" zamiesz­
cza długi artykuł o polityce zagram czrej Polski,
w którym między innymi przyznaje, że podczas

gdy Polska liczyć się musi z większością sejmo­
wą i w ciągu 3 lat miała 4 ministrów 'spraw za­
granicznych, w Rosyi cała polityka kierowaną 
'jest przez jeden ośrodek woli.

K ongregacya Kupiec a we I wow;e za­
prasza wszystkich swoich członków na Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie, które odbędzie się 
w środę dnia 30. listopada o godz. 7*30 wie­
czorem w lokalu własnym przy ul. Czarnieck e- 
go 1. Ze względu na wainość spraw uprasza 
o liczne przybycie Prezydyum Kongregacyi Ku. 
pieckiej. 4019

7, PRZEDPOŁ. GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.
Lwów, 29. listopada.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej oa,no 
wala tendeneya spokojna. Posiadacze obcych 
walut nie spieszą się ae sprzedażą. Obrót slaby.

Dolary amerykańskie £609—3620, y  l-;n i 
5 dwójki 3500—35 2 ), dolary kanadyjskie 3000— 
3050, 1 -ki i dwójki 2900 — 2950, marki nie­
mieckie 14‘00— 14*20, setki 13*00— 13'20 drobne 
12*50— 12*60, leje 24*00— 24 20, drobne 23*00— 
23*20, czeskie korony 40*00—41 *00, drobne 38*00 
do 38*50, austryackie tysięczkł 1500—1550, setki 
140*00— 150*0^ 50-koronówki 50*00 — 56*00,
20-koronówki 15*00 — 1 600 , 10-koron. 14*00 — 
15 00, l-k ii2-k I12*00— 13 00 f.. ruble 5-setki 1*90 
2*40, setki 2*00—5*00, 25-rublówki 1*90—2*40, 
10-riibI. 1*70— 1*80, reszta drobnwołi od 0*90 — 
2*45, dumskie tysiqczki 30*00—40*00, dumskie 
250 rb. 20*00 —30*00. karbowańce 2*80—3*09, 
hrywny 6*00— 8*00 franki franc. 225—235,
fanty szterL 13500— 14000, franki szwajcarskie 
500— 550.

Złoto? 20-kor. 11300—11800, 20-frankdwki 
11000—11200, 20-markówki 12100—12200, funty 
sstarlingi 11500 — 11600 10-ruWówki 13500— 
13600, dolary 3450—3500,

PORZĄDEK OBRAD DZISIEJSZEGO SEJMU.
Warszawa, 29. listopada.

(PAT). Porządek dzienny dżdstojszego, ro65 
posiedzenia sejmowego, obejmuje następujące 
przedmioty: 1) czytanie ustawy zmieniającej prze­
pisy o tymczasowym kosztach sądowych, pierw 
sze czytanie ustawy o państwowej daninie wy­
równawczej, dalszy ciąg rozprawy nad sprawo­
zdaniem komisyS administracyjnej w przedmiocie 
ustawy o państwowej służbie cywilnej, sprawo­
zdanie komisy ! admlMstracyjnej w praedmfccie u- 
stawy o władzach dyscyplnarnyui i postępowa­
niu dyrcyplimamem, sprawozdanie komisyi skar­
bowo-budżetowej o ustawie dóitycz/ącej zasilenia 
funduszów miejskich na Oibszaradi byłych zabo­
rów rosyjskiego i ar strya cksego. M'niosek nagły 
p. Klemensiewicza i tow. w sprawie wstrzymania 
z dniem 1. stycznia 1922 odbudoiwy domów znisz­
czonych przez wojnę.

PSZCZYNA SIEDZIBA WOJEWÓDZTWA 
G.-SLASKIEGO.

Katowice, 29 listopada.
(Telef.) (G) W kołach naczelnej Rady Ludo­

wej opracowywany jest projekt, zyskujący coraz 
większe poparcie, aby siedrTcbę gómo-śląskiego 
województwa przeniesiono do Pszczyny.

STIN N ES ZDAJE SPR A W Ę .
Berlin. 29, listopada.

(PAT) Związek wielkich przemysłowców 
Rzeszy niemieckiej zwołał na dziś posiedze­
nie, ąa którem Stinnes ma zdać sprawę ze 
swrej podróży do Londynu.

PONOWNE ROKOWANIA O ARCYĘ K R E , 
LY TO W Ą  W  NIEMCZECH.

Berlin, 29. listopada.
(PAT) Po powrocie Stinnesa z Londynu 

podjęto na nowo rokowania w sprawie akcyi

kredytow ej. W  najbliższą środę odbędą się 
narady przedstawicieli rolnictwa i wielkiego 
przemysłu, w piątek zaś przedstawicieli wiel­
kiego przemysłu i spółek zawodowych.

Krorrka ter graficzna.
(E. T. E.) Czesko-polslne Tuw. handlowe.

W  sali posiódzeń ban,ku „Bohemia" w Pradze, pod 
przewodnictwem prezesa p. iBoibilńskiogc z War­
szawy odlbyło się zcnranle organizacyjne czecho­
słowacko -p o 1 sldego Tow. handlowego w Pradze.

(PAT). Prezydentem miasta Warszawy obra­
ny został p. Stanisław Nowodworski.

(PAT). Demonstracye w Krakowie. Zwołana 
na wczoraj wieczorem posiedzenie Rady miejskiej 
nie doszło do skutku, z powodu tłumnej demon- 
sfcącyi robotników przeciwko projektowi zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów.

(PAT). Jak notują dzienniki krakowskie., kanw 
toi Hermes, w którym popeioin™> morderstwo 
rabunkowe, wyznaczył za wskazanie morderców 
nagrodę 2 milionów marek, ,.t /a odebranie zrabo* 
wanych pieniędzy 25 prc.

(Telei.) (G) Półmilionowa zguba. W ezbrał 
niejaki Iza 5  Łnglender, idąc do Barku Hipote­
cznego w Krakowie, zgubił po drodze czek na 
pól miliona marek polskich. Stwierdziwszy, 
że czeku nie zapomniał w domu, udał się do 
banku, gdzie się okazało, że czek został już 
zrealizowany. Zawiadomiona o tern polieya w 
kilka godzin wyśledziła oszusta, 18-letniego 
Maryana Ponika, który po dłuższej indagacji 
przyznał się do winy. Pieniądze wszystkie o- 
dobrano.

(Telef.) (U). Strajk aktorów wybuchł w Wie­
dniu. Żądają oni minimum płacy rr.,esiłęczne) 50.909 
koron. Wskutek strajku wszystkiile teatry były 
wczoraj zamknięte.

Lmdru'wzruszony zeznaniami oitainiej narzeczonej.
Dzień żywych narzeczonych. —  Zeznania pani Eakiue przyczyniają się do pomszczenia po­
przedniczek.- Nieostrożność 1 igranie z ogniem. —Kuchnia, w której można wszystko spalić.—  
Ferdynanda Segret opowiada tragedyę awej miłości. — Lanćru pc raz pierwszy wzruszony.—

P. Segret ulega powróroemu zemdleniu.
Pnryż, w listopadzie.

Czternastego dnia rozprawy przed sądem zna 
lazła się jedna tylko „piece a coiwiction", ale jaka 
sensacyjną! Słynna kuchnia z Gambais, owa 
kuchnia pełna zgrozy, w której Lamdru, wedle 
przypuszczeń oskarżenia sprawiał pogrzeb jede­
nastu swym ofiarom.

Ze zdziwienie,m ujrzano też na ławce strony 
cywilnej nowego adwokata, mecenasa Surcouf, 
który zastępuje siostrę szwagra i ciotkę pani 
Cuchet.

Dzień ten jest także dniem żywych narzeczo­
nych Landru'ego; jest ich tylko dwie;: znana z 
..■Wspomnień uratowanej" Ferdynanda Segret i 
pani Falque, której powali,a choroba nie pozwala 
jawić się przed sądem.

I^zed odczytaniem zeznań tej ostatniej, prze­
wodniczący stawia oskarżonemu zwykłe pytanie: 
„Jakie były jego stosunki z panią Falque?“ 1 o- 
trzyniuje zwykłą odpowiedź, że leczyły go z nii, 
stosunki czysto hendiowe.

— Nastręczyłem jej doskonały interes z sa­
charyną!

Zeznania pani Fakiue jednak dowodzą czego 
innego. J do niej, jak do innych zbliżył się Landru 
z obietnicami małżeństwa, tym razem jednak na­
trafił na na turę mnie.i podatną jego sztuczkom u- 
wodzicielskim i umiejącą sile jego spojrzenia hyp- 
nozującego przeciwstawić równie silną wolę. Od­
mawia mu ona pieniędzy, które chce u niej poży­
czyć, a tern samem staje się dla niego bezuźytecz 
ną i następuje między nimi zerwanie

Pani Fakpie u rato walu. swe życie 1 mołf
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przyczyni się do pomszczeni swych poprzedni- 
czek, W zeznaniach Jej znajduje się ustęp charak­
terystyczny i dający do myślenia. Oto żegnając 
ją gdy nie chcaia mu dać pieniędzy, rzeki: „Szko 
da, mam jeszcze inny sposób wydostania pienię­
dzy, będę zmuszony zrobić z niego utytek".

Powiedzenie to prawdopodobnie odnosiło się 
do planów z p. Marchadier, z którą w tym samym 
okresie utrzymywał stosunki

Jeżeli wypowiedzenie tej uwagi wobec oso­
by żyjącej było nieostrożnością, to prawdziwą 
„Sgraseką z ogniem" były słowa jego wyrzeczo­
ne podczas odwiedzin jej w wffl Gambais. „Wi­
dzisz tę kuchnię, rzekł oprowadzając ją po domu, 
|est doskonała, można w niej palić co tylko dusza 
zapragnie".

Lanidru interpretacyę oskarżenia odpiera ze 
zwylkłem szyderstwem.

—  Jeżeli słowa te miałyby zawierać wska­
zówkę zbrodni, powimnoby zasiąść na ławie o- 
skarżonych obok mnie 5— 6000 paryskich dozor­
ców domów, którzy wynajmując mieszkanie za­
wsze w ten srosób 'lokatorowi zachwalają 
kuchnię.

Lecz tćraz już p. FeżdynauJa Segret opano­
wała swoje nerwy i usiadłszy przed baryerą 
świadków, odpowiada na pytania ze spokojem, 
głosem dźwięcznym.

Po aresztowaniu oskarżonego i uspokojeniu 
się po doznanym ciosie zm'enHa ona zawód i jest 
obecnie artystką liryczną.

Opowiada o swojem poznaniu się z Landrn, 
który przedstawił jej się jako Łucyan Guillet, ro­
dem z Ru c roi, i o wypadkach, które poprzedziły 
ich zaręczyny, zgodnie z treścią opowiadania zna 
nego Czytelnikom naszym z „Wspomnień urato­
wanej".

Landru słucha z natężoną uwagą, jakiej nie 
objawiał przy poprzednich zeznaniach. Wyraz 
twarzy jego jest zmieniony. Śmiertelnie blada ce­
ra jego zaróżowią siię lekkim rumieńcem. Zdaje 
się być prawdziwie wzruszony.

Wzruszenie to po chwili zmienia się w zaalar 
mowanie, gdy p. Segret przystępując do opisu 
swych zaręczyn z oskarżonym, wybucha znów 
płaczem, dostaje ataku nerwowego i mdleje.

Wypadek ten powoduje przerwę w roz­
prawie.

II W m w
S z c z e g ó ł y  z b r o d a i ,

Zeznania ciężko rannego Vorschirma. — Zeznania żony zamordowanego. 
zwłok. — Kapelusz bandyty.

Sekcya

Kraków, 28. listopada.
Dnia onegdajszego przesłuchiwano w dal- 

zzym ciągu świadków mordu, dokonanego w 
kantorze współdzielczym „Hermes". Vor- 
pchirm, który pozostaje jeszcze przy życiu, 
przyciszonym głosem podał rysopis jednego z 
bandytów. Jest on żydem, brunetem o czar­
nych oczach. Na mocy tego rysopisu policy a 
zarządziła poszukiwania.

Stoff, ranny w rękę i brzuch, zeznaje, iż 
zwabiony został pod kantor krzykiem, jaki 
się stamtąd wydobywał. Po chwili zobaczył 
bandytę, wybiegającego z kantoru. Bandyta 
ów wymierzył do Stoffa strzał, który jednak 
chybił, Stoff puścił się za bandytą w pogoń, 
nie dogoniwszy go jednak, wrócił do kantoru, 
skąd równocześnie wybiegał drugi bandyta, 
któ-y, spostrzegłszy go, wym ierzył do Stoffa 
trzy strzały.

Żona zamordowanego Sterna podała wie­
le szczegółów, rzucających światło na wy­

św ietlenie sprawy. Twierdzi ona, iż byli to in­
teligentni robotnicy, jeden, który mówił po 
żydowsku, był stanowczo żydem i mówił ak­
centem, używanym w Kongresówce. Drugi 
mówił tylko po polsku. W yższy bandyta, po 
zamordowaniu męża, przystąpił do niej i za­
żądał wydania kolczyków. Sternow a jednak

dała mu ioh, odpowiedziawszy, iż nadcho­
dzi polieya.

Poiicya wytęża wszystkie siły, aby taje­
mniczą sprawę należycie wyświetlić. Naj­
prawdopodobniej bandyci po zamaebu wyje­
chali do W arszaw y. Na piasku, którędy ucie­
kał bandyta, znaleziono kapelusz, zakupiony 
|n firmy Swaryczowik w Tarnopolu.

Sekcya stwierdziła, iż Jakób Stern otrzy­
mał dwie rany, jedną w okoFcę płuc. drugą w 

isereg, Szancer otrzym ał raną w okolicę pra­
wego ramienia, a kula utkwiła w prawem płu­
cu. Rana ta była śmiertelna.

m

Zbrodnię zdaje się popełnili uciekinierzy z ,,^a v Vc a“
Wyjazd wywiadowcy krakowskiego do W  arszaw y. —  Podejrzani mężczyźni w bra­
mie domu, w którym mieści się „Hermes". — Tajemnicze postaci kobiece. — Wspól­
nik bandytów na czatach. —  Stan zdrowia Vorschirma roprawił się. —  Pogrzeb bp. 

Sterna. —  Złożenie zwłok Henryka Szancera.
Krikow, 28. listopada.

Od ohydnego mordu przy ulicy Dietla mi­
nęło już kilka dni, a władze bezpieczeństwa 
jiv Krakowie nie wpadły dotychczas na trop 
sprawców zbrodni. Dotychczasowe usiłowa­
nia w kierunku wvkrycia morderców nie dały 
pozytywnego rezultatu, a śtady po nich, jak 
tv każdym podobnym wypadku, z godziny na 
todzinę coraz bardziej się zacierają. O ile naj­
bliższe dni mc pozytywnego nie przyniosą, 
r.ie ulega wątpliwości, iż zbrodniarze ujdą 
bazkarn e.

Organa śledcze zapewniają, nie poriada- 
jfoc zresztą ku temu konkretnych danych, iż 
zbrodni dopuścili się cl bandyci, którzy w li­
czbie siedtniu zbiegli z więzienia w W arsza­
wie ( .Paw iaka") w zeszłym tygodniu. Jeden 
Z wywiadowców krakowskich wyjechał na­
wet dla dalszego śledztwa do W arszaw y.

W ciągu dalszych dochodzeń wvszło na 
Jaw, że bandyci od kilku dn badali teren swe- 
jo  zbrodniczego czynu. Jeden i  świadków 
podaje, iż w poniedziałek 21. b, m. widział w 
(godzinach popołudniowych w sieni domu, w

I którym mieści się „Hermes" dwóch męż­
czyzn, którzy bacznie rozglądali się wokoło, 
zapytali zaś o Rzekome mieszkanie jednego z 
lokatorów. Ten sam świadek podaje również, 
iż zauważył jakieś dwie kobiety, które ba­
dawczo rozglądały się po sieni. Kobiety owe 
spostrzegł także i drugi świadek.

Jak  wynikałoby z zeznań p. Schermana, 
który nadbiegł pod kantor w chwili, gdy pa­
dły tam pierwsze strzały, prócz dwu bandy­
tów, znajdujących się w lokalu, był jeszcze 

] trzeci, który stał na czatach, na Plantach. Od 
strony Plant padły też srzały w kierunku o- 
sób, ścigających bandytów. Od tych strzałów 
niewątpliwie zginął śp. Szancer.

Stan zdrowia Mojżesza Vorschirma po­
prawił się. Istnieje nadzieja utrzymania go 

■ przy życiu.
Onegdaj odbył się pogrzeb bp. Sterna. 

Kondukt zamienił się w olbrzymią manifesta- 
cyę żałobną tysięcznych tłumów, 

i  Pogrzeb drugiej oilary zbrodni Henryka 
Szancer? odbył się wczoraj z kaplicy cmen­
tarnej w Rakowleach.

ZLdziej s hTytany m  górącym 
uczynku m.rdijs.

Wyprawa po lup. — Schw ytanie złodzte- \ 
ja . — S tr  a ł oddany przez s ró l łka. — 
ś n .la r ć  n padniętego. —  Atr ztowanie 

jednego ze sprawców.
Brzeżan”, 28. listopada, 

(cz) Onegdaj przyb ł niejaki M kołaj Orysz- 
czak, w towarzystwie drugiego osobnika, n ezna- 
nego na razie nazwiska, do obe ś ia Stanisława 
Bi ińskiego w Cyganach, po w. Brz żan •, w celu 
d konania kradz eży. Złodziej ■ poczęli się już 
d bywać do I omory, przeszk. dz t im jednak Bi­
liński, Póry' usłyszawszy podejrzane szmery, wy- 
s -eał cichaczem z mieszkania i chwyeił Orysz- 
rzaka ra rękę. W tym momencie towarzysz 
Oryszczaka strzelił do Bilińs iego, trana ąc go 
w brzu h. Z tego skorTv3tai Oryizczak i zbiegł 
wraz z moidarcą. Następnego dnia rostal 
O.yszczak p;zyar.sztowany 1 oddany sądowi 
w Czor.kowie.

Biliński po dwóch dniach okropnych męczarni 
zmarł.

Większa kradzież w Tarnopolu.
Tar opol, 27. listopada, 

(e?) Przedwczoraj włamali się nieznani 
sprawcy do mieszkania F isza  Landeua w Tarno­
polu, gdzie skrad.i z mieszkania rozmaite rzeczy 
wartości 122.CC0 mk.

Schwytanie rabusia.
Lwów, 29. listopada.

O1) W dniu 28. wrześnit b. r. dosonał* 
trzech bandyt w napadu rabunkowego, na jadą­
cych z Przemyśla do Lwowa, kupcówi Judę 
Bergwerka i Izaaka Finkiera. Pod groźbą za- 
rtzelenia napadniętych, bar.dyci dokonali ra­
bunku, Dopiero obecnie po tak długich poszu­
kiwaniach uda o s ę  ekspozyturze policyjno- 
dsdczej we Lwowie, schwycić jedi ego z uczest­
ników nap-du, którym jest Fedko Puchan z Mi. 
i la zowa. Jest teraz ) ż nadzieja, t e  obaj jego 
epólnicy nLzadugo wpadnę w ręce policyL

O G ŁO SZ EN IA

E p c o s y  i  r u a

PcsKOjiujsm; dla Biura Cenirain gi me Limie:
Bushaliera-bllans]s!y. 
Mrz^dnifta administrac., 
Urzędnika oAWiaiom! jne- 

go ze sprawami ropnemi.
R eflektu jem y jedyii o na s i ty  młode o wyżazem w y  
kształceniu, z długoletnią praktyką w przemyśl s nafto­
wym, ta k  kopalnianym, Jak i rafineryjnym , które potra­
fią  sam odzielnie pracow ać, oi-ai posiadają zmysł o r ;a  

mzacyjny.
Dalei poszukujem y:

ildolnsso Inżyniera
z praktyką kop ał i laną i rafineryjną, obznajom ionego do* 
kładnie z wszystkimi m atery-łam i przemysłu naftowego, 

tak j od wzglądem technicznym, jak  i kupieckim.

Szefa do oddziału konłrol- 
n e g O t

z dokładną znajom ością w« ystkich kupieckich czynno­
ści w przem yśle naftowym.

Podania wraz z odnisam i św iadectw  i referen- 
cyami. pros my wnieść do Administraoyi, pod .P rz e ­
mysł naft w y '. O ferty, na k tu iś  do dni 14 nie damy 
odpowiedzi pozostaną nieuwzylądnione.

F i m m i s T f f g A

k ila  t e 'a .  Trat ka Nł.eh wa;. Lwuw, Csu*r\:ićckie 
k u p u j e  um yw ane z a a c z c i  p o i z i o w c  polski-:*, spry. 
zagraniczne.
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P IE R Ś C IE N IE  G U H O W E  D O  T Ł O K Ó W  j t ó r a F I E l i t o  H

[ S U M O  W I N  JANA Ł f l D K I M
t f t l o i o n y  w  r o k u  1 8 1 1 518

W iększy  tra n s p o r t  win n a jle p s z e j ja k o ś c i  
nadszed ł. B liż sz a  w iad o m o śJ w b iu n «  ul. 
W o ły ń sk a  S, 2  (ko?o  Ż ó łk ie w sk ie j r o g a tk i) .

b ; M !E » K A N IA , LO K A L E , SK L E P Y

,Odnajmę duży, frontow y, z kom fortem  um eblow any 
pokój w śródm ieścia przy solidnej rodzinie t j  Iko za­
możnym. Zgłoszenia listow ne J o  Adm inistracyi pod 
„Gozdaw a" 544

bezdzietne m ałżeństw o posznkuje kucBni lub pokoju 
skrom nie nm eblow anego z używaniem kuchni. Wyna­
grodzeni1* obo jętne. Zgłoszenia pisem ne lab  ustne do 
S ee lig e , S y k stu aka 8 , II. p. 554

L o k a lu  mogą" go pom ieścić zakład m echaniczny z ga" 
raiem , jo a z o k  aję. Zgłoszenia listow ne „Record* do 

Wieczornej". 522Adm. .G azety  Wieczornej"

y  c y p s o ,  s m & w m  gg
Kamienie młyński*, walce, kaspry, gazę, tarbiny, trans- 

misye, lokomobile, motory, pompy — poleca .P ilo t" , 
Batorego 4. 2323

P a sy , motory, lokomobile, gatry, iraszyny dc obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca .P ilo t" , Latoregn 
I. 4. 2322

T o k a r n ie ,  strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, mo­
tory, lokomobile, pompy W ortingtons, poleca .P i lo t1, 
Lwów, Batorego 4. 2321

K lik a  wagonów miału koksowego ma na sprzedaż 
fabryka kw asu w ęglow ego, Lwów, M arcina 61. Zg* i 
■zenia w  biurze. 533

F rtro  podróżne (dacha) do sprzedania w .U niw ersum ". 
P asaż M ikolascha. 545

Potrzebuję 100 w agonów  prima b i kowego drzewa o- 
pałowego. D ostaw a grudzień. L o :o  Drohobycz. O ferty 
Chmielewski, Drohobycz. W ójtow ska góra 21. 552

Szopy podróżne, kurtka konie kargury, sprzeda To- 
poinicka, Kopernika 1. 556

K u p ię  szafę, łóżko, szafkę nocną, ew entualnie lestro , 
kom plet jasny, elegancki. Zgłoszenia pod .Sypialnia 
pojedyncza", do Adm. „Gaz. W iecz." 571

CZAS
ODNOWIĆ
PR Z ED PŁ A T Ę !

FA B R Y K A  Ż A R Ó W E K  ELEKTRYCZNYCH
W SZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŹE

C
WARSZAWA, NOWOWIEJSKA  

Lisfsfnlcitlifia: Ibee! Kareliami!, flsnyńa 2, fel
13,
^ZT 1845

C S ł i o c T 1 o a r c ^ w .

fi. i i
AKCYONARyUSZY

II

K u p lę  eleganckie łóżko mo iężna ew entualnie niklowe, 
Zgłoszenia pod . L  T. 3 2 “ do Adm. .G az , W iecz."

570

Batory*)
MMII i Impkl H n

po eenuch fabrycznych poleca 3999

D .  G o t t S i i e b .
I ti//ini *nlrA(vcl/n 71 •Lwów, K rakow ska 27.

c
Kapelusze Pań i Panów przerahia na najnowsze fasony 

Pierw sza K rajow a Fabry.ca Kapeluszy, Rudolfa N su- 
walta, Lwów, Balonow a 3. 1313

Unieważniam zaginiona tym czasow e zaświadczenie D e­
mobil P. K. O. Lwów, na nazw isko Łaohomta Józefa.

541

Halne dla Stowarzyszeń,
ftonsumów i kom itetów  zabawowych. H urtow nia win 
I wódek Franciszka M oszkowicza we Lwowie, ul. Koł­
łą ta ja  2, oddaje Stow arzyszeniom , konsumóm i kom ite­
tom  na wieczorki, zabaw y i rauty trunki i napoje wszel­
kiego rodzaju W kom is po cenach konkurencyjnych.

564

* 0 0  Mkp. jako udz ał do dobrego interesu  poszukuję,
w arunki yed łu g  umowy. L ist-w ne zgłoszenia do Adm. 
.G az. Wieez.* pod .U dział*. 572

li
w Chodorowie

uchwaliło w dniu 26. listopada 1921 r. 
za rok obrachunkowy 1920/21

15 p ro c . dyw idendy czyli 21 itikp, 
za  kupon Nr. 1 t . j .  od a k c y i I. 
(z re d u k .) , I I . ,  III . i ŁY. em isy i, 
a  tfię c  od Nr. 1 do N r. 150 .000 .
(Akcye V. emisyi partycypują w zyskach 

dopiero w roku 1921/22).
Kupony realizować będzie począwszy od 1. 
grudnia 1921 roku Polski Bank Przemysłowy 
we Lwowie i wszystkie j’ego oddziały na 

prowincji.
4023 ‘R ada Zaw iadow cza.

G9 U U D I W H EBE I HOL
Przyśpieszony, dwumiesięczny kurs
S O C H A iT ER Y I iRRCHU fi i* ił KUP
oa 3 grudnia codziennie rrzed  poł.

w EC O LE REFORM A
u l .  P a & s K a  1. 499

NAJLEPSZY KOKS
GÓRNCŚ2.ASKF „ZABRZE"

za 100 kg. z dostawą do domu Mkp. 2350 
i W ĘGIEL górnośląski pierwszej jakości 
za 100 klg. z dostawą do domu Mkp. 17501 

dostarcza sv przeciągu dni kilku

[jfO iin BflllO ip o v e
K . o p o r n i K a  i* z . p .

P O S A D A
nauczyciela śpiewu SoScweg j  jest do obję< ‘a w 
konser/aloryum Tow. Muz. im .Moniuszk.** w 
Stanisławowie. Zgłoszenia z podaniem warun­

ków przyjmuje Dyrekcya. 4020

Pierwszorzędne metalowe ŻARÓ W KI F.LSKTRYCZNS  
(oszczędnościow e) wo wszystkich tyr?.eh. — Zastępstw a 
i sta le  zaopatrzony skiad H enryk D ortheim er,  Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków , św. T om a.za 3.

332 U

■wir™
TORBY P&PleROUIB

w różnych w ym iarach o iaz

TOREBKI APTECZNE
I I HPI5-R DO PA K O W A N IA

(najlepszy gatunek i najlepsze wykonanie) 
poleca (491) 3989

Si Shteeftrr fabryka wyraków poplsr.
K raków -Podgórze, ul. L w o w sk a  26.

V S

K&4hfc4L$KlNA od bó'u głowy i migreny, G R A * 
N U LK I od kaszlu, S U D O R Y N  od potu, KLA- 
W IO L  od odcisków, P IG U Ł K I S IŁ O T W u R *
CZE przeciwko osłabieniu i onemii wyrobu

Labor. Farmac.

A p t .  K O W A L S K I ,  G r s z a w a ,
u l .  M i o d o s i a  1. 3. 11593

Z a d a ć  w ap rekach i s k ł a d a c h  aptecznych.

K U R S A  Z I M C V . * E
500

nauki obcych języków , s t e n o j r r f l i  
i Duchalteryi od 1 - go grud n ia

w  E C O L E  R E F O R M ?

Lul. P iń sk a  1. 14. — ■— Rok z a ło ż e n ia  1910.
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